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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Kraków, Sroda dnia 2l Lutego 1883. Rok Ill. 
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Warunki prenumeraty: 


W Krakowl”: rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr., kwartalnie 
3 złr., miesiecznie 1 złr. 

W Galicyl I całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 4r., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 słr. 35 et. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 mzrek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.) 


Pojedynczy numer 5 Gent. 
z przesyłką pocztowa 8 ont. 


Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petlitem). 


Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tudzież Agencye: 

W Krakowie: Jan Fischer, 
„Pałac Spiski,* p. Nowakow- 
ska, Sukiennice Nr 29., W. 
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5. — W Rynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ulica Grodzka: p. J. Bajer. — 
Na Stradomiu ksiegarnia 8. 
Herzoga. 

We Lwowie: ksiegarnia Pol- 
ska, Plac Halicki, 14. 

Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegaja opłacie po- 
eztowej. 
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Kraków, dnia 20 lutego. 


Z DĆ 


„Gotos“ o gotowości Arstro- Węgier do wojny. 


Manifest koronacyjny cara Aleksandra 


III zapowiadający odbycie uroczystości 
koronacyjnej na dzień 27 maja b. r. po- 
witanym został przez wierne swojemu rzą- 
dowi dzienniki moskiewskie z wielką ra- 
dością, gdyż uroczystość ta, jak się wy- 
raża jeden z tych dzienników, ma u ludu 
rosyjskiego święte, w religijnej i państwo- 
wej myśli tkwiące znaczenie; ścieśni ona 
jeszcze bardziej węzły łączące cara z lu- 
dem rosyjskim i zjednoczy ich w jeden 
nierozdzielny organizm. Dla zagranicy 
oznacza manifest koronacyjny pokój. Nie 
przeszkadza to wszakże myśleć o wojnie 
i o ewentualnych jej szansach w u- 
względnieniu gotowości przeciwnika do 
zaczepnego względnie odpornego działa- 
nia. Takiemi też myślami i rozważeniami 
zajmuje się „Gołos* rosyjski w szeregu 


artykułów, których wybitniejsze ustępy |P 


podajemy: 


„Dla objaśnienia wielkiej energii, z jaką 
Austrya obecnie przygotowuje się do wojny, 
powiada „Gołos*, można przytoczyć ważne po- 
budki militarne, nie mówiac już o politycznych. 
Położenie geograficzne Galicyi jest nadzwy- 
czaj niepomyślne do działań obronnych. Kar- 
paty oddzielają tę prowincyę od punktów 
centralnych monarchii ; jej komunikacye z Wę- 
grami są zgoła niedostateczne, większa część 
granicy jest otwarta dla nieprzyjaciela i nie 
stawia poważnych przeszkód jego wkroczeniu. 
Przytem granica ta jest bardzo rozciągnięta 
i bez fortec obronnych. Sztab główny austryac- 
ki uznał przeto, że w takich warunkach jeden 
jest tylko sposób zapewnienia armii monar- 
chii habsburgskiej powodzenia na widowni 
wojny rosyjsko-galicyjskiej, a mianowicie : 
uprzedzić przeciwnika w rozpoczęciu działań 
wojennych. Te działania na froncie północno- 
wschodnim muszą być wyłącznie zaczepne. 
Naczelny wódz austryacki dołożyć musi wszel- 
kich starań, żeby jego przeciwnik robił to 
tylko co on zechce, inaczej bowiem działania 
skazane byłyby z góry na niepowodzenie.*... 

.....Do początkowania w wojnie trzeba 
przewagi sił zbrojnych, większej gotowości 
wojennej, szybkości w strategicznem koncen- 
trowaniu wojska i wreszcie przedsiębiorczości 
dowódców. Całe też znaczenie teraźniejszej 
działalności ministeryum austryackiego jest 
właśnie w tem, że pod każdym z powyższych 
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Od 1819 roku to jest od konferencji w 
Karlsbad, ministrowie europejscy, rzec mo- 
żna, pracowali całemi siłami nad wznieceniem 
pożaru rewolucyjnego we wszystkich krajach. 
Na czele tej zmowy ministerjalnej stał Met- 
ternich, który sam przyznawał, że „widmo re- 
wolucji dręczy go i niedozwala zająć się czem 
innem*. Więc nie widmo wolności i praw 
przyrodzonych każdego narodu go dręczyło, 
nie widmo sprawiedliwości, wreszcie nie wi- 
dmo klęsk ludów, nie myśl jak zapobiedz za- 
burzeniom, czyniąc zadość słusznym żądaniom 
i potrzebom społeczeństwa; ale szukał Środ- 
ków, jak przemocą lub chytrością stłumić rwą- 
ce się zewsząd popędy ku osiągnięciu praw 
przez Opatrzność nadanych. Ów mąż wrzeko- 
mo genjalny, uchodzący za najmędrszego Z mi- 
nistrów, był rzeczywiście upartym, zarozumia- 
łym niedełęga, który wyobrażał sobie, że je- 
dną ręką albo piórem można wstrzymać prad 
olbrzymiej rzeki. Nie opowiadał się, że sy- 
stem jego mógł wstrzymać bieg ducha na 
jakiś czas, na kilka, kilkanaście, może nawet 
na kilkadziesiąt lat; ale dlatego tylko, ażeby 


względów chce zapewnić Austryi przewagę na 
długim. froncie północno- wschodnim. *.... 

„W ciągu miesiąca po wypowiedzeniu wojny 
Austrya może zgromadzić na granicy rosyj- 
skiej trzy zupełnie uorganizowane armie czyn- 
ne liczące razem 575.000 ludzi, zostawiając 
w kraju znaczne rezerwy, i niezwłocznie roZ- 
począć działania w kierunku Kijowa i War- 
szawy. Wiedząc, jakie trudności pokonywać 
musiało austryackie ministeryum wojny przy 
tworzeniu siły zbrojnej rozprzężonej w nie- 
szczęśliwej wojnie r. 1866, trudno nie uznać, 
że osiągnęło już rezultaty nader zadawalające. 
Niedawno telegramy z Wiednia doniosły je- 
dnak, że teraźniejsza gotowość wojenna Au- 
stryj na północno-wschodnim froncie wciąż 
jeszcze nie zadawala rządu tego państwa, 
który też nowe przedsiębierze środki w celu 
jej powiększenia. Do parlamentu wniesiono 
projekt prawa zmierzający do utworzenia z 
landwery przedlitawskiej armii czynnej w sile 
138.000 ludzi, t. j. o jakie 120.000 ludzi 
powiększenia teraźniejszej liczby armij czyn- 
nych austryacko-węgierskich. W wyższych ko- 
łach wojskowych roztrząsają teraz kwestyę 
budowy nowych kolei strategicznych w Galicyi 
i w Węgrzech; ministeryum wojny wypraco- 
wało projekt reorganizacyi artyleryi, znacznie 
tę broń wzmacniającej, aby wszystkie 14 kor- 
usów armii austryacko-węgierskiej miały do- 
stateczną liczbę bateryj polnych. Wszystkie 
te rozporządzenia zgadzają się zupełnie z 
prawdziwemi potrzebami, jak o tem czytel- 
nicy mogli się przekonać z rozpatrzenia fak- 
tów, których wspólne działanie stanowi go- 
towość wojenną Austro-Węgier na ich froncie 
północno-wschodnim. I w istocie teraz land- 
wera austryacka może wyprowadzić w pole 
tylko dwie dywizye, to jest pozostaje jeszcze 
armią „na papierze*; 14 korpusom armii brak 
jeszcze 11 bateryj polnych, a strategiczne 
gromadzenie armii w Galicyi utrudnione jest 
z powodu małej liczby kolei strategicznych 
z Węgier. Roztropna przezorność nie pozwala 
Rosyi zamykać oczu na niebezpieczeństwa nie- 
ustannie wzrastające na granicy zachodniej, 
ani spokojnie czekać aż Austrya otrzyma 
wyższość bojową nad nami równie niezaprze- 
czoną, jak mają już Niemcy. Obowiązkiem 
jest naszego ministeryum wojny przedsięwziąć 
środki mogące sparaliżować teraźniejszą dzia- 
łalność austryacko-węgierskiego ministeryum 
wojny, i mamy nadzieję, że te Środki za 
wczasu przedsięwzięte będą... * 

„Austryacki minister wojny ostatniemi czasy 
przedsięwziął Środki mające na celu ułatwie- 
nie skoncentrowania armii na granicy państwa. 
Zadawalające jeduak rozwiązanie tego zadania 
wymagałoby tak wielkich ofiar pieniężnych, 
że wyższy zarząd wojskowy austro-węgierski 
był zmuszony odstąpić od swych żądań i od- 
łożyć je do korzystniejszege położenia finan- 
sowego. Ale i przy dzisiejszym. stanie dróg 


| 

| potem społeczeństwo, doprowadzone do roz- 
paczy i niecierpliwości, upomniało się gro- 
Źniej o swoje prawa, z tem większą zacięto- 
ścią. Metternich był jednym z najgłówniej- 
szych sprawców wszelkich spisków, wszelkich 
zbrojnych wybuchów. Za jego przewodem 
zgromadzano się na kongresach w Opawie 
(Troppau), w Lublanie, w Veronie (tu głównie 
monarchowie Świętego przymierza) i po każ- 
dym z tych kongresów podnosiła się tempe- 
ratura wzburzonej krwi ludów. Nawet rozwa- 
żni Niemcy byli jak w wulkanie. 

Lipcowa rewolucja we Francji, powstanie 
w Belgji (1830 r.) były owocami tej polity- 
ki. Listopadowe powstanie polskie przyjęte 
było przez naród angielski z większem unie- 
sieniem niż poprzednie w krajach sąsiednich. 
Ulotne pisma i dzienniki angielskie, prawie 
bez wyjatku wszystkie, sprzyjały sprawie pol- 
skiej. Wtedy po raz pierwszy zjawiła się sy- 
stematycznie opracowana historja Polski, któ- 
rej autorem był podobno p. Duuham. Wydał 
ja w swej encyklopedji Dr Lardner. 

Autor tego dzieła tak się wyraża: „ŻZwy- 
cięzcy czy zwyciężeni (w 1831 r.) Polacy za- 
służyli sobie na szacunek całego świata. W cią- 
gu walki obecnej okazali oni nietylko boha- 
terstwo wyższe nad wszelki inny przykład 
w nowożytnej historji, ale przytem pobłażli- 
wość a nawet wspaniałomyślność względem 
swych narodów, która ich jeszcze okazalszą 
chwałą okrywa. Obchodzą się oni z tak li- 
cznymi dziś Warszawie, jak nazywają, „roz- 
brojonymi gośćmi,* nie tylko z grzecznością 
najwykwintniej ogładzonego narodu, ale zara- 
zem z szlachetnością ludzi pełnych serca i 


i komunikacyj w Austro-Węgrzech można 
masy wojsk w stosunkowo krótkim czasie 
przetransportować na wschodni front państwa. 
Na skutek położenia geograficznego wojska 
austryackie z Galicyi mogą zaczepnie wystąpić 
w dwóch kierunkach, a mianowicie: na Po- 
dole i do Królestwa Polskiego“. 
„Odpowiednio temu armie przeznaczone do 
działania przeciw Rosyi skupianoby tak: je- 
dną między Lwowem a Czerniowcami, na li- 
nii operacyjnej ku Kijowowi, a dwie inne 


między Lwowem a Krakowem na linii opera- 
cyjnej ku północy. Galicya więc ma dwa fron- 
ty : jeden północny, drugi wschodni. Na pierw- 
szym z tych dwóch frontów przestwór do roz- 
winięcia dwóch wielkich armij bardzo jest 
niewygodny na skutek podgórza Karpat; dru- 
gi front jakkolwiek szerszy posiada zbyt ma- 
ło rozwiniętą sieć kolei żelaznych. Ponieważ 


teraz w Galicyi stoją ciągle dwa korpusy, 


potrzeba więc będzie przewieźć dziewięć kor- 
pusów i rozstawić w poblizkich prowincyach: 
w Czechąch i na Morawach, w Wyższej i Niż- 


szej Austryi, w Węgrzech i Siedmiogrodzie. 
By wojska mogły być jak najszybcej skon- 
centrowane przy granicy rosyjskiej, ważnem 


jest, by wojska te miały stałe swe kwatery, 
o ile można jak najbliżej granicy“... 


...„Dla skoncentrowania armii przy granicy 
rosyjskiej rząd austryacki rozporządza nastę- 
pującemi kolejami żelaznemi: 1) Kolej pół- 
nocna (Nordbahn) połączona z czeskiemi ko- 
lejami i w Wiedniu z ogólną siecią kolei. Li- 
nia ta rozporządza wielkiemi środkami prze- 
wozowemi i przewoziłaby cztery korpusy : au- 
stryacki, dwa czeskie i morawski. 2) Linia 
Tarnów-Leluchów-Preszów zostająca w łączno- 
ści z Pesztem. 3) Linia Perelipil-Łubków, 
połączona z Pesztem i całą siecią kolei wę- 
gierskich. Obie te koleje przecięte są przez 
kolej Zakarpacką, ta więc sieć kolei użyta być 
może dła przewozu korpusów węgierskich i 
siedmiogrodzkich. Sieć kolei łączy się z temi 
wyżej wspomnianemi liniami, oraz z trzema 
liniami rosyjskiemi w punktach : Granica, Bro- 
dy i Podwołoczyska. Przewóz wojsk rozpo- 
czyna się na drugi dzień po wypowiedzeniu 
wojny. Najprzód rzucają na granicę całemi 
dywizyami jazdę, która już w czasie pokoju 
znajduje się na zupełnie wojennej stopie. Po- 
nieważ granica Galicyi wszędzie jest otwarta 
dla napadu nieprzyjacielskiego, ponieważ głó- 
wna linia kolei zelaznej, Północna, w niektó- 
rych punktach ledwo o kilka wiorst jest od- 
dalona od granicy rosyjskiej, skutkiem czego 
nieprzyjaciel mógłby zakłócić cały plan mo- 
bilizacyi, przeto ministeryum austryacko-wę- 
gierskie przedsięwzięło wszelkie środki, by za 
pomocą jazdy osłonić i ochronić w pierwszych 
dniach koncentrowanie armii wschodniej. Wszel- 
kie wskazówki mówią zatem, że austryackie 
ministeryum już ten cel osiągnęło. Za dywi- 
zyami jazdy pójdą wojska innych broni. We- 


| 
uczuć gorących. Zaiste obecna walka przed- | 
stawia obraz wielkości, jakiego dotąd dzieje 
Europy może nie miały. * 

Autor ten jakkolwiek nie odznacza się bez- 
stronnościa, oddaje jednak sprawiedliwość Po- 
lakom, zwłaszeza ilekroć mówi o powstaniu 
1831 r., o ich „waleczności prawie nadludz- 
kiej, i ubolewa nad stanem kraju. 

Janies Fletcher w tymże roku wydał: Hi- 
story of Poland i t. d. wraz z portretem 
księcia Adama Czartoryskiego, jako przedsta- 
wiciela Listopadowego powstania i Kościu- 
szki, w którym aosobioną była walka pod- 
czas rozbiorów Polski. Z uniesieniem opowia- 
da dzieje powstania Kościuszkowskiego, legjo- 
nów włoskich, bohaterstwa polskiego w woj- 
nach Napoleona i opisuje powstanie Listopa- 
dowe aż do objęcia naczelnego dowództwa 
przez jenerała Skrzyneckiego. Na każdej 
karcie objawia gorące uczucie dla Polski. 
Mówiono nawet o tak nadzwyczajnem przeję- 
ciu się Fletchera sprawą Polski, jako spra- 
wą, która ludzkość całą obchodziła, że do- 
wiedziawszy się o wzięciu Warszawy, Życie 
sobie odebrał z rozpaczy. ! 

Wiadomo nareszcie, że po upadku powsta- 
nia 31 roku, Anglja -zajęta była Polską. Nie 
było dziennika, któryby o nas nie mówił z 
najżywszem współczuciem. Założono „Towa- 
rzystwo przyjaciół Polski*, w którem najwy- 
bitniej odznaczał się zasługujący na wdzię- 
czność całego narodu polskiego, lord Du- 
dley-Stewart. *) 


*) Patrz Stanisława Kożmiana: „Angielskie 
dzieła i rozprawy historyczne o Polsce“ w 


dług obliczenia austryackiego sztabu general- 
nego w dniu trzydziestym pierwszym (31) po 
wypowiedzeniu wojny wszystkie trzy armie 
będą stały na granicy gotowe zupełnie do 
zaczepnego działania*. 


Korespondencye „Gazety Krakowskiej. 


Lwów 18 lutego. 


Od niefortunnej swej ingerencyi w sprawę 
wyborów miejskich, która jak to sobie przy- 
pomnicie stała się powodem słynnej w ana- 
lach miasta naszego burdy, w której Ś. p. 
Łączność i Zgoda wyspiewała swój spiew ła- 
będzi, tutejsze Koło polityczne nie dawało 
żadnego znaku życia, a dopiero wózoraj od- 
było się pierwsze od tego czasu posiedzenie 
jego członków. Posiedzenie to zwołane zo- 
stało do sali ratuszowej, a oprócz członków 
Koła zaproszeni nań zostali liczni obywatele 
miasta z poza grona stowarzyszenia. Pomimo 
tego jednak i bez względu na to, że na po- 
rządku dziennym stały sprawy tak ważne jak 
utworzenie fakultetu lekarskiego przy Uniwer- 
sytecie lwowskim, i przeniesienie centralnych 
zarządów kolejowych do kraju, dawno już 
przeszła godzina 7, naznaczona na rozpoczę- 
cie obrad a w obszernej sali było zaledwie 
kilkanaście osób zgromadzonych. Po długiem 
oczekiwaniu około 8 zgromadziło się około 
pięćdziesięciu ludzi i przewodniczący Koła 
profesor Roszkowski zagaił posiedzenie krótką 
i jędrną przemową, w której podniósł, iż za- 
daniem klubów i stowarzyszeń politycznych jest 
nietylko zasadnicze, teoretyczne roztrząsanie 
rozmaitych kwestyj politycznych i społecznych, 
ale także wpływanie na praktyczny przebieg ta- 
kowych i budzenie życia w kraju, wyłożył 
wielkie znaczenie dla kraju dwóch spraw ma- 
jących stanowić przedmiot obrad zebrania, i 
zaznaczył, że pomyślne ich załatwienie zależy 
przeważnie od tego, czy kraj jednomyślnie i 
wytrwale będzie się o takowe dopominać. Po 
przemówieniu tem p. Roszkowski zawezwał 
Dra Riegera, jako referenta, do odczytania 
sprawozdania odnoszącego się do sprawy fa- 
kultetu lekarskiego, które da się streścić do 
następujących głównych punktów. Sprawa 
uzupełnienia uniwersytetu lwowskiego fakulte= 
tem lekarskim jest tak dawną jak przyłącze- 
nie @alicyi do Austryi, gdyż jeszcze w r. 
1773 Marya Teresa poleciła zołożenie szkoły 
lekarskiej we Lwowie, a 1784 postanowiono 
założyć tu Uniwersytet o czterech fakultetach, 
z których ze względów oszczędności trzy tylko 
weszło w życie. Senat Akademicki nie prze- 
stawał jednak nigdy upominać się o czwarty 
lekarski fakultut, i zrobił w tej mierze w r. 
1819 pierwsze przedstawienie do rządu, któ- 
rego szłuszność rząd wprawdzie uznał, ale 
spełnił je tylko połowicznie, gdyż zamiast 


Zakończmy nareszcie słowami angielskie- 
go dyplomaty i pełnomocnika, które jakkol- 
wiek ogłoszone jeszcze podczas kongresu 
Wiedeńskiego, zawsze stosować się mogą do 
położenia Polski w gronie państw europej- 
skich. Vicomte Castleragh pisał do księcia 
Haudenberg dnia 12 stycznia 1815 roku: 
„Dwór W. Brytanji zawsze okazywał chęć 
widzenia w Polsce państwa pośredniczącego 
pomiędzy trzema wielkiemi monarchjami .... 
„Jest rzeczą nader ważną przywrócenie po- 
„wszechnej spokojności na podstawach silnych 
„i trwałych w obrębie terrytorjalnym, który 
„tworzył dawną Polskę.* 

„Doświadczenie uczy — mówi dalej ten 
„dyplomata —- że nie można przecież zape- 
„wnić spokój i szczęście Polakom, niszcząc 
„zwyczaje i obyczaje tego narodu. Napróżno 
„starano się skłonić ich do zapomnienia o 
„poprzednim bycie, o mowie za pomocą 8y- 
„Stemu przeciwnego ich zasadom i zwycza* 
„jom; wywołano tylko niechęć i bunty. Ka- 
„binet S. James ma szczerą chęć widzieć z0- 
„bowiązanie się monarchówj, którym los pol- 
„Ski powierzony, aby, przed opuszczeniem 
„Wiednia, uważali jako Polaków mieszkań- 
„ców części polskiego territorjum, która w 
„udziele przypadnie ich odnośnej władzy, a 
„to jakąkolwiek będzie organizacja polity- 
„czna, którą podoba się im zaprowadzić*, 
Album muzeum narod. w Rapperswyll 1872 r. 


str. 85 — 115, 
STEFAN BUSZCZYŃSKI, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


fakultetu założono we Lwowie tylko niższą szkołę 
lekarsko-chirurgiczną, z dwóletnim zakresem 
nauk, która w r. 1849 zostałą odłączoną od 
Uniwersytetu, a w r. 1874 całkowicie zwiniętą. 
W ciągu długiego okresu czasu od r. 1819 
do 1874 senat akademicki jakkolwiek z sa- 
mych niemców złożony nie zaniedbał jednak 
żadnej sposobności, żeby upomnieć się u rzą- 
du o zaprowadzenie kompletnego wydziału 
lekarskiego i robił w tym przedmiocie kilka- 
krotne przedstawienia, a mianowicie w r. 
1849, 1851, 1863, 1872 i 1873. Profe- 
sor i poseł Kabat z inicyatywy senatu 
wniósł po raz pierwszy tę sprawę przed forum 
Sejmu i Rady państwa w r. 1871, a Rada 
zdrowia zdając corocznie ministerstwu spra- 
wozdania ze stanu sanitarnego kraju posta- 
wiła utworzenie fakultetu lekarskiego jako po- 
stulat niezbędny, który powtarza stale od lat 
pięciu. Towarzystwa lekarskie lwowskie i kra- 
kowskie i Rada miasta Lwowa nie zaniedbały 
poprzeć tę sprawę petycyami, a nareszcie po- 
seł Hausner poruszył ją ponownie w sejmie 
w r. 1875, wskutek czego uchwalona została 
jednomyślna rezolucya wzywająca rząd do 
utworzenia lekarskiego fakultetu. Wnioski swe 
poseł Hausner ponowił w r. 1876 i 1881 i 
w następstwie tego sejm uchwalił podobnież 
żednomyślne rezolucye; ale pomimo iż oka- 
zało się, że obawy, aby przez założenie fakul- 
tetu lekarskiego we Lwowie nie upadł kra- 
kowski, są bezzasadne, że sił naukowych u 
nas nie brakuje i że koszta założenia i utrzy- 
mania fakultetu tego nie będą zbyt wielkie, 
gdyż przewyższą koszta utrzymania dawnej 
szkoły chirurgicznej zaledwie o 10.000 2łr., 
jednomyślna rezolucya sejmu nie odniosła 
` dotychczas żadnego skutku i rząd odłożył wi- 
docznie całą tę sprawę ad acta. - 
Ostatnim aktem w tej sprawie jest nakoniec 
memorya? przesłany w ostatnich dniach gru- 
dnia zeszłego roku do ministerstwa przez senat 
akademicki, w którym upomina się o zadość 
uczynienie tylokrotnie wyrażonym przez wszech- 
nicę i reprezentacyę krajowa życzeniom, i wy- 
kazuje ciągłe zmniejszanie się liczby lekarzy 
w kraju. Z urzędowych cyfr statystycznych 
okazuje się, że wówczas gdy w innych pro- 
wincyach austryackich przypada jeden lekarz 
na 2.400, a w niższej Austryi na 1.100 
mieszkańców, w Galicyi całej zaledwie na 

9.000 ludzi jest jeden lekarz, a sa powiaty, 

<w których stosunek ten ma się jak 1 do 
60.000. Jakie szkody wynikają stąd dla ogól- 

„nego stanu sanitarnego kraju, i jak liczne 
ofiary ponosi ludność przy każdej epidemii z 
powodu braku pomocy lekarskiej — zbytecznem 

` to jest dowodzić, bo każdy z nas jest eo roku 
naocznym tego świadkiem ; pierwszym zaś za- 
radczym środkiem na to jest niewątpliwie 
pomnożenie ilości uzdolnionych lekarzy. Do- 
wiodłszy powyższego założenia dr." Rieger 
zwraca w sprawozdaniu swem uwagę na ko- 
rzyści, jakie miasto Lwów odniesie z założenia 
fakultetu lekarskiego, z powodu większego 
napływu młodzieży, obecności pierwszorzę- 
dnych znakomitości lekarskich, lepszego urzą- 

„dzenia służby zdrowia itd., i kończy wnios- 
kiem, aby Koło polityczne skłoniło reprezen- 
tacyę miasta Lwowa, żeby całym swoim wpły- 
wem w drodze osobnej deputacyi do cesarza 
jak najskuteczniej sprawę utworzenia wydziału 
lekarskiego przy wszechnicy lwowskiej poprzeć, 
zechciała, oraz żeby wydział Koła politycznego 
powyższą uchwałę podał w drodze właściwej 
do wiadomości reprezentacyi Rady miasta. 

. W dyskusyi nad, powyższem sprawozdaniem 
brali udział: pp. Żuliński, Biesiadecki i Do- 
brzański, który żądał, żeby oprócz Rady 
miejskiej lwowskiej zawezwano także do akcyi 
w tej sprawie, niektóre Rady większych miast 
i powiatowe, a dr. Merczyński zwrgcał uwagę 
na to, że kraj ma wiele potrzeb bardziej na- 
glących niż fakultet lekarski, i że należy 
przeto starać się pierwej o zadość uczynienie 
takowym. Ponieważ wszyscy mowcy popierali 
wniosek sprawozdawcy, przewodniczący za- 
rządził więc głosowanie, w następstwie któ- 
rego wniosek ów został przyjęty, a ponieważ 

: godzina była już wielce spóźniona i nieliczne 
grono uczestniczących w zgromadzeniu zaczęło 
się rozchodzić, musiano więc odłożyć dysku- 
syę nad sprawa przeniesienia zarządów kole- 
jowych do kraju do następnego posiedzenia 
Koła politycznego. ~“ KW. 
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Dział ekonomiczny. 


Pszenica biała . . . 
W sprawie Tew. kredytowego ziemskiego. 


(Dokończenie). 


Przy ustawicznej fluktuacyi naszych listów, 
naturalnie każdy wolał nabywać 5%, bo tym 
sposobem wynagradzał straty. 

Przy stałym zaś kursie nawet 4% będa 
się lepiej opłacały jak tamte. 

Nawet teraz pomimo niedogodności wy- 
pływających ze zmiany kursu, jak widzimy 
ze „sprawozdania Towarzystwa“, różnica wy- 
danych 40/, i 5 procentowych pożyczek nie 
tak znów bardzo wielka, jeżeli zwrócimy u- 
wagę, że listy 4% tak niedawno puszczono 
w obieg. 

Tak n. p. w roku 1882 wydano: 

na podstawie iloczynu podatkowego: 
na 34 hipotek pożyczek 5% 1,279.900 zł. 

s 4 A 4% 490.500 „ 
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na 104 hipotek pożyczek 5% 
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b) 4% w wal. austr. 
zaś 5% bezokresowych 


Ceny były następujące : 


33 zi 83 3 u 3 5 3 a Z 


3 3 


347.760 zł. | bliczność zebrała się tak licznie, że musiano 
7,010.500 „ |na galeryę przenieść orkiestrę, której miejsce 
9,905.500 „ |zajęli widzowie. Przypisać to należy nie tyle 


26,022.955 zł. 
49,878.900 „ 
Różnica nie tak znów wielka, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę wyżej wymienioną okoliczność, 
a to dowodzi, że listy 4% nie stały tak źle, 
bo inaczej biorący pożyczkę byliby więcej 
tracili przy wymianie tych listów, niż gdyby 
byli wzięli pożyczkę na większy procent t. j. 


Sprawozdanie targowe. 
Kraków 20 lutego. 


Mimo wyższych notowań w Nowym Jorku, 
ceny zagraniczne w ostatnim czasie spadły. 
Usposobienie jednak na tutejszym targu, mi- 
mo znacznych dowozów, pozostaje stałe, a 
ceny dobrych gatunków pszenicy i żyta, cho- 
ciaż się nie podniosły, to jednak utrzymały 
przy łatwym odbycie. Gorsze gatunki coraz 
trudniejszy napotykaja odbyt. 


zaś na podstawie oszacowania przez detaksa- 


4,722.500 zł. 
4% 1,489.300 „ 


Listów zastawnych było w obiegu z koń- 


a) 4% w mon. kon. 331.200 zł. co czyni 


Od zawiązania Towarzystwa wydano po- 


Jeszcze jedną ważną okolicznością rozsze- 
rzającą obieg sum kredytowych jest łatwość 


Jest to kardynalna podstawa wszystkich 
kredytowych instytucyj — bo skoro ktoś po- 
siada odpowiednie warunki do uzyskania po- 
życzki, nie ma najmniejszej racyi odmówić mu 
takowej, albo udzielenie odwlekać. Szkocya i 
Anglia, których kredytowe instytucye winny 
służyć za wzór do naśladowania dla wszyst- 
kich, a więc i dla nas, odznaczają się wła- 
śnie tą wielką łatwością w udzielaniu po- 


Za to skoro przyjdzie termin uiszczenia się, 
trzeba być nieubłaganym — tak robi Anglia, 
bo ma surowe prawo hipoteki tak zwane moi- 
tage, jest to samo we Erancyi pod nazwą: 
sprzedaż à rómórć, czyli subhastacya. 

U nas dzieje się wprost przeciwnie — przy 
zaciągania pożyczki są trudności ogromne a 
naturalnie niepotrzebne — zaś przy płaceniu 
na termin postępowanie jest łagodniejsze, 
bawiące się w niepotrzebne kunktatorstwo, 
co ma fatalne następstwa tak dla instytucji, 
jak i dla pojedynczych osób. 

Dla instytucyi jest złem ze względu, że jej 
się mnożą niepotrzebne zajęcia w procedu- 
rze, a pojedyncze osobniki naszych obywateli, 
już i tak tradycyjnie posiadające wady nie- 
akuratności, demoralizują się, bo wiedzą, że 
skoro przyjdzie termin, jeszcze tam jakoś bę- 
dzie się można wykręcić. 

Po każdej zaległej racie Towarzystwo win- 
no być nieugięte, a mając do ściągania zale- 
głych rat wolność wyboru pomiędzy krótszą 
egzekucyą polityczną, a dłuższą sądową, winno 
wybierać pierwszą, przez co nie będzi proce- 
sowych zawikłań, koszta egzekucyi będa mniej- 
sze, a cała działalność zyska na sile i sprę- 
Żystości, co w kwestyach finansowych jest 
rzeczą wielkiej wagi 

To też polecenie dyrekcyi, aby „zajęła się 
jak najrychlej zreorgaaizowauiem Wydziałów 
Okregowych, aby te w imieniu poczucia oby- 
watelskiego podały pomoc Dyrekcyi, do zbie- 
rania należności od dłużników”, nie pozosta- 
nia nic do życzenia i zasługuje na poparcie, 
dokąd nie przyjdzie błoga chwila zmiany sto- 
sunków prawodawczych, które w tym razie 
mogłyby krajowi oddać wielkie usługi. 

„Ńwestye te oparte na racyonalnych wywo- 
dach wiedzy ekonomicznej i na istotnych po- 
trzebach społeczeństwa — w części uznane 
przez samą instytucyą, do której się odno- 
szą, winnyby znaleść praktyczne rozwiązanie 
w nowym okresie otwierającym się przed 
instytucyą i pełne w czyn wprowadzenie. 

Kraków dnia 14 lutego. 

St. Sk. 
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ja sobie na benefis p. Koman 


kowskiej. 


rabiać. 


sceny jest p. Roman 


z odznaczeniem. 


i butnej szlachcie. 


Ludwika XI. 


go pustelnika. Im słabszy tem bardziej wma- 
wia w otaczających, że jest pełen zdrowia i 
siły; im niedołężniejszy tem straszliwszy : Oto 
postać mistrzowsko przez poetę namalowana, 
a którą odtworzyć musi artysta. 

Ani Lir, ani Mackbeth, Hamlet, Styllok, 


Fg 25 ani nawet Franc Moor i Ryszard trzeci, tak 
10 — | wielce spowinowacony charakterem z Ludwi- 
g — | kiem XI, nie przedstawiają tylu trudności do 
7 — | Pokonania artyście. Trzeba wielkiej pewności 
7 50 | siebie i odwagi, aby się na odegranie tej roli 
g —|Pporwać i wyjść z niej zwycięzko. Nietylko 
7 __|bowiem idzie tuo uwydatnienie tyrana, ale o 
_ — [utrzymanie się na bardzo drażliwej ścieżce, 
—_.__|aby nie popaść w trywialność. Ludwik XI, 
—__ — |obok strasznej grozy, dumy i majestatu 
— __| królewskiego, ma komiczne strony jako to: o- 
__ __|bawę śmierci, silenie się na udawanie krzep- 
-_ _.|kości i zdrowia, napady osłabienia, śmiertel- 
— — | ną czkawkę, które przy niewłaściwej grze mo- 
gą widza pobudzić do Śmiechu i cały effekt 

ję — |Zniweczyć. Sceny takie jak przymilanie się 
90 — |"ieśniakom, przerażenie pod sztyletem Ne- 
g0 — |Moursa, wykłamywanie się przy spowiedzi, 


bluźniercza modlitwa, jakże łatwo przejść mo- 
ga w komizm i trywialność. Jednem słowem 
irola Ludwika XI jest, że tak powiemy, osta- 


Dział literacki i artystyczny. 


TEATR. „Ludwik XI“, tragedya Kazimie- 
rza Delavigne, w pięknym przekładzie Kry- 
styna Ostrowskiego, ukazał się po raz pierw- 
szy w sobotę na scenie krakowskiej. Wybrał 
elazowski. Pu- 


wyborowi sztuki, tembardziej że tragedye w 
ostatnich latach jak niemal wszędzie tak i u 
nas kredyt straciły, ile raczej beneficyantowi, 
który wytrwałą i intelligentną pracą umiał 
sobie wywalczyć niepoślednie stanowisko w 
sztuce i stał się ulubieńcem publiczności kra- 


A przyznać trzeba, że nie jestto tak łatwem 
zadaniem. Wytworniejsza część publiczności 
krakowskiej, jest jedną z najlepiej umiejących 
ocenić grę artystów. Zaprawiona tradycyjnie 
jeszcze od czasów dyrekcyi Meciszewskiego, 
który scenę krakowską tak wysoko postawił, 
prowadzoną następnie z małym wyjątkiem przez 
wykształconych dyrektorów — trudną jest do 
zadowolenia, nie zadawalnia się miernota, nie 
kieruje sympatyami i antypatyami jakto gdzie- 
indziej bywa i jest bardzo wymagającą. Do- 
wodem tego, że ile razy towarzystwo jest do- 
bre i kierunek staranny, publiczność napełnia 
teatr—ile razy mierne, przestaje bywać. Sku- 
tkiem tego od dawna teatr krakowski stał się 
pepiniera, dostarczającą artystów innym sce- 
nom pólskim, a mianowicie też warszawskiej. 
Rychter, bracia Chomińscy, Królikowski, a w 
nowszych czasach Modrzejewska, Rapacki, Ła- 
dnowski, Rakiewiczowa — wszystko to wycho- 
wańcy sceny krakowskiej. Zwykle jednak bywa 
tak niestety, że artysta wyrobiwszy się, opu- 
szcza scenę krakowską nie mającą dostate- 
cznych Środków do sowitego wynagradzania, 
a Kraków nowych artystów musi sobie wy- 


Takim par excellence wychowańcem naszej 
elazowski; tu on sta- 
wiał pierwsze kroki, tu rozpoczynając od ma- 
leńkich rolek, pracą i starannością doprowadził 
do tego, że dziś mógł porwać się na taką 
rolę jak Ludwik XI i w sobotę zdał, że uży- 
jemy takiego porównania, egzamin dojrzałości 


Tragedya Delavigniego nie jest właściwie 
sztuką pełną zawikłań dramatycznych. Auto- 
rowi nie szło o przeprowadzenie intrygi zbu- 
dowanej architektonicznie wzorem dzisiejszych 
dramaturgów. Za główne zadanie wział on 
sobie odtworzenie postaci i charakteru tego 
straszliwego despoty, który dla podniesienia 
Francyi i utrwalenia władzy monarchicznej, 
podkopywanej przez potężniejszych nieraz od 
samego króla wazalów ; przez królewięta, któ- 
re na ruinach ojczyzny własną chciały budo- 
wać potęgę i aby tego dopiąć nie wahały się 
wiązać z nieprzyjacielem, wydawać mu kraju 
na pastwę. Niedołężne panowanie Karola VI 
i VII postawiły Francyę nad przepaścia; kró- 
lowie angielscy prawie całą zagarnęli, monar- 
chom francuzkim zaledwie parę pozostało pro- 
wincyj. Ludwik XI podźwignał ja z prochu, 
starł potęgę wazalów, wiele ich dzierżaw do 
korony przyłączył i pierwszy użył mieszczań- 
stwa i gminu przeciwko możnym królewiętom 


Okrutny, podstępny, pełen fałszu i obłudy,” 
dla dopięcia swych celów nie cofający się 
przed zbrodnia, morderstwem, krzywoprzysię- 
ztwem, zdrada, niedowierzający nikomu, nawet 
własnemu synowi, niedotrzymujący ani za- 
przysiężonych traktatów, ani uroczystych przy- 
rzeczeń, używający za narzędzie ludzi nikcze- 
mnych, zmieniający stosownie do potrzeby swe 
postępowanie, . nabożniś noszący na czapce 
wizerunki świętych, do których raz się modlił, 
a drugi raz nimi pomiatał — oto charakter 


Działanie odbywa się w ostatniej dobie je- 
go życia, kiedy wraz z zbliżającym się kresem 
tem bardziej pragnął żyć i nie wypuszczać 
wymykającej mu się władzy. Chwyta on się 
wszelkich środków, aby to Życie przedłużyć: 
lekarzy, modlitwy, cudownej pomocy święte- 


tniem słowem artysty, wyjść z niej zwycięz- 
ko, to, prawdziwy jego tryumf. 

P. Żelazowski odważył się na tę rolę i u- 
miał w niej odpowiednią miarę zachować. Już 
sama charakteryzacya łudząca podobieństwem 
dowodzi, że artysta głęboko studyował Lu- 
dwika XI. Chód, głos, gesta, mimika, ruchy 
rąk, wszystko to było starannie obmyślone, 
a najmniejszy effekt niepominięty. Sceny ta- 
kie, jak wyłudzenie tajemnicy od córki Fili- 
pa, spowiedź, napad Nemoursa, konanie, ode- 
grane było, mistrzowsko; w całem przedsta- 
wieniu p. Żelazowski dowiódł, że nic nie u- 
szło jego uwagi, że nad wszystkiem zastana- 
wiał się, że z całym zapałem i zamiłowaniem 
wziął się do tej roli i odegrał ją świetnie. A 
zaleta to tem większa, że charakter sam so- 
bie stworzył, że nie widział nikogo grającego 
Ludwika XI. 

Z wielką przyjemnością oddajemy te zasłu- 
żone pochwały p. Żelazowskiemu; niechaj 
więc one będą zachętą, aby w pracy nie u- 
stawał, aby wolny od zarozumiałości, nie u- 
ważał swego zadania za skończone, ale szedł 
coraz dalej ku wyżynom artyzmu i stał się 
ozdobą sceny ojczystej. 

Inne role są mniejszego znaczenia, pomimo 
to wymagają wielkiej staranności, ażeby do- 
stroić się do głównej i być stósowną ramą 
do uwydatnienia głównej postaci obrazu. 

Słuszne należy się uznanie p. Sobiesławowi 
za odegranie księcia Nemours; dziś gdy tra- 
gedye zeszły z repertoaru, role zwłaszcza bo- 
haterów należą do najtrudniejszych, bo tra- 
dycya gry zaginęła; p. Sobiesław utworzył 
postać piękną, szlachetną, grał ją z przeję- 
ciem, zapałem, a bez przesady. Postęp jego 
widoczny, a staranność godna pochwały. 

Pan Szymański, wytrawny artysta, który 
z każdej roli wywięzuje się z niezwykła su- 
miennościa, inteligencyą, grał św. Franciszka 
a Paulo z powaga i zrozumieniem, lecz nie 
było aureoli Świętości w tej postaci, przed 
którą lud, jak przed posłannikiem Bożym, na 
kolana upada i cudów oczekuje od niego. 
Jestto niezaprzeczenie druga co do trudności 
oddania rola, odbijająca tak jaskrawo od u- 
koronowanego zbrodniarza. Znać jednak ta 
nieprzypadła do usposobienia utalentowanego 
artysty. 

Panna Kałużyńska w roli następcy tronu, 
zanadto zwłaszcza w pierwszym akcie przy- 
pominała dziewczynkę, co było w sprzeczności 
z charakterem dzielnego księcia, który z taką 
odwaga podejmuje rękawicę rzuconą ojcu; w 
dalszych aktach widać było staranność, zwła- 
szcząa w chwilach mniemanej śmierci króla. 
Zauważyliśmy też z przyjemnośnia, że panna 
Kałużyńska unikała zbyt wydatnej gry oczy- 
ma i rzucania się po scenie, a niektóre sceny 
bardzo dobrze oddała. 

Panna Pysznik, grająca nieodpowiednia jej 
rodzajowi rolę bohaterki tragicznej, raziła nas 
w pierwszych aktach zbyt pośpiesznem wy- 
głaszaniem, robiącem wrażenie recytowania 
lekcyi przez pensyonarkę. W dalszym prze- 
biegu sztuki grała lepiej, lecz aby było do- 
brze, trzeba informacyi umiejętnej, prawie do 
każdego słowa. Reżyserya nie powinna po- 
wierzać tego rodzaju ról pannie P., której 
specyalnością są role naiwne w komedyi. 

P. Stępowski, grający lekarza Coitiera, był 
wcale dobrym, mianowicie w scenach, gdzie 
ma odwagę stanąć wbrew potężnej woli de- 
spoty. Role Comines'a (p. Feliksiewicz), Try- 
stana (p. Werner), Oliviera (Zenoni), Mar- 
cysia (Frenkel) i Marcysi (p. Wójcicka) były 
oddane dobrze i dostrajały się do ogólnej 
harmonii. 

Całe przedstawienie Ludwika XI było je- 
dnem z najlepszych w obecnym kursie i na 
długo pozostanie w pamięci naszej publicz- 
ności, która pomimo odwyknienia, z zajęciem 
niezmiernem aż do końca go słuchała. 

Beneficyantowi widzowie z orkiestry z: 


Kraków d. 20 lutego. 


Kuryerek krakowski. Na drugim już z rzę- 
du odczycie prof. Rostafińskiego „o palmach* 
zgromadziła się liczna publiczność. Oprócz zna- 
nego daru wymowy prelegenta, zapewne i ta tę- 
sknota krakowian za cieplejszym powiewem krain 
wiecznego lata, „gdzie buja laur i cyprys cicho 
stoi“, była przyczyną tak licznego udziału cieka- 
wych. Choć myślą człowiek przenosił się tam, 
gdzie całą zimę stanowi kilkotygodniowa ulewa. 
Nas tymczasem trzyma luty w mroźnych okowach, 
choć przed tygodniem przeszło zapewniano i do- 
noszono ze wsi o pojawieniu się skowronków, 
tych pierwszych zwiastunów wiosny. Zdaje się 
jednak, że jak jedna jaskółka nie stanowi lata— 
tak samo i skowronki nie sprowadzają zaraz zą 
sobą wiosny. Tymczasem w oczekiwaniu na ła- 
godniejszy czas, bawi się Kraków na lodzie, Rze- 
czywiście warto przejść się na staw pod botani- 
cznym ogrodem, tyle tam życia i ochoty. Szybko 
mkną śmiali łyżwiarze jeden za drugim— a uro- 
cze krakowianki jak sylfidy ledwo dotykają gła- 
dkiej powierzchni. Wesołym pląsom przygrywa 
od czasu do czasu muzyka. Poważni ojcowie 
przyglądają się popisom młodych, przypominając 


sobie minione czasy, kiedy to po lodzie robiło 
się ósemki. Stosunkowo zabawa ta liczy wiele 
amatorek, a gdy zważy się brak ruchu, na jaki 
w zimie nasze panie same się skazują dobrowol- 


w O Z Z y oa 


„ać 


nie, nie można tylko życzyć sobie jak najwię- 
kszego rozpowszechnienia się tego szlachetnego 
sportu. W niedzielę odbył się wielki popis. Towa- 
rzystwo łyżwiarskie wyznaczyło trzy nagrody dla 
najzręczniejszych. Honorowe te odznaczenia wznie- 
ciły taką chęć rywalizacyi, że z miejsca wielu 


| aa do popisów. Walczono z zapamiętałością 


ogromną, gdyż nawet bolesne zapewne upadki 
nie wstrzymały zapaśników od dalszego współ- 
ubiegania się. Wreszcie sędziowie wyrzekli SWĄ 
opinię i nagrody wręczone zostały najgodniej- 
szym. Po popisie bawiono się dalej. A Kraków 
tak obserwujący posty i wszelkie praktyki, tak 
się rozochocił, że wbrew zwyczajom obowiązują- 
cym na błyszczącej posadzce w salonie dał sobio 
dyspensę i rozchulał się na lśniącej tafli jeziora. 
Do kadryla stanęło kilka par. Na tem zakończyła 
się zabawa tyle tylko odmienna od karnawałowej, 
że nie pozostawiła po sobie Żadnego niesmaku 
po przebudzeniu, lecz przeciwnie orzeźwiła ucze- 
stników. > 

„Na wsi“, nowa komedya Świderskiego, daną 
będzie w sobotę na dochód panny Pysznik. 
Pierwszy to benefis młodej artystki, która w wielu 
rolach, granych starannie, usiłuje sobie zaskarbić 
względy publiczności. Spodziewać się należy, że 
przedstawienie sobotnie, już ze względu na auto- 
ra, już dla wynagrodzenia usiłowań beneficyantki 
będzie bardzo licznem. 

Koncert. Dnia 23 lutego w piątek odbędzie 
się zapowiadany już dawniej koncert pp. Gór- 
skiego i Paderewskiego. Nie wątpimy, że publi- 
czność zbierze się licznie na występ młodych 
wirtuozów, dających się słyszeć po raz pierwszy 
ze swemi kompozycyami w Krakowie. 

Program koncertu jest następujący : 

1) Sonata na fortepian i skrzypce Żeleńskiego. 

2) Ballada (as dur) Chopina. 

Andante z symfonii hiszpańskiej „Lato“. 
Introduction-Rondo, Saint Saens 
a) Elegia 

b) Krakowiak 


4) c) Mazurek (a moll) Paderewski. 
d) Mazurek (a dur) 
e) Polonez 
a) Arabiana 
b) Bercense | w, Górski. 


5) c) Scherzo 
d) Cingarella 

Wieczorek Kilińskiego. Na korzyść funduszu 
pomnika Jana Kilińskiego odbył się we Lwowie 
w sobotę wieczorek muzykalno-wokalny. Udział 
publiczności był mały a wedle miejscowych dzien- 
ników wmięszanie się policyi nie przyczyniło się 
wcale do uświetnienia programu, gdyż w gorli- 
wości swej policya obkroiła do kalectwa słowo 
wstępne (dr. Piotr Gross), wzbroniła odczytu 
o „Janie Kilińskim!* (p. Zimmerman) jak i de- 
klamacyi poematu Krasińskiego „Ostatni*, Za 
to produkcye muzyczne, gdzie ingerencya już 
była niemożebną, wypadły wcale dobrze. Rezultat 
finansowy wieczorku był bardzo nieznaczny. 

W Brzeżanach podczas onegdajszego przed- 
stawienia trupy Lasockiego zapaliły się kulisy ; 
ogień straż ogniowa szczęściem zaraz przytłumiła, 
a licznie zebrana publiczność z pośpiechu i w po- 
płochu opuściła salę, nikt jednak nie poniósł ża- 
dnego szwankn. 

W Radomiu zmarł dnia 11 b. m. w 83 roku 
życia Walenty Ronthal, były sztabs-lekarz wojsk 
polskich ozdobiony orderem „Virtuti militari*. 

Generał- gubernator warszawski, generał 
adjutant Albedyński, jak donosi „Rusk, Inwalid*, 
zaliczony został do generalnego sztabu z pozo- 
stawieniem przy dotychczasowych obowiązkach. 

Nominacye. Minister wyznań i oświecenia 
mianował profesora lwowskiej szkoły realnej dra 
Teofila Gerstmana i profesora czwartego gimna- 
zyum państwowego we Lwowie, dra Daniela 
Ludkiewicza nauczycielami w drugiem lwewskiem 
gimnazyum — zaś profesora w gimnazyum w 
Brzeżanach dra Maurycego Maciszewskiego nau- 
czycielem w czwartem gimnazyum państwowem 
we Lwowie. 

Loterya wystawy Tryesteńskiej. Dnia 18 
b.m. Fortuna zdecydowała się uśmiechnąć kilku 
swym wybrańcom, którzy posiadali losy wystawy 
tryesteńskiej. Główna wygrana 50.000 złr. pa- 
dła na numer losu 1.612,2238, druga wygrana 
20.000 złr, na numer 203.488, trzecia wygrana 
10.000 złr. na numer 427.579, czwarta wreszcie 
także 10.000 złr. na numer 595.580, 
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TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 

Czwartek 22 lutego: „Rozwiedźmy się“ przez 
W. Sardou. 

Sobota 24 lutego: „Na Wsi,* komedya w 4 
aktach przez L. Świderskiego. Benefis panny 
Pysznik. 

Niedziela 25 lutego: „Złodziejka.* 
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Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku.— Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów, 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapus) zwiedzać można codziennie od 


« godz. 12—lej prócz niedziel, Świąt i feryj uniwersyt. 


Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu 00. 


. Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 


Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 
Skarbiec i proby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i świeta po Sumie. 
Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 
Kalendarzyk. Jutro: Eleonory panny. We 
zwartek: Katedry św. P. w. Ant. 
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Rada państwa. 


Wiedeń 19 lutego. 
Izba panów. 

Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia stała nowela szkolna i nadzieja gorą- 
cych rozpraw zwabiła liczną publiczność na 
galerye Izby. Walka na słowa odbyła się 
jednakże dość spokojnie, lewica założyła w 
mowie p. Hasnera platoniczny protest prze- 
ciw nowym ustawom, ale nie występowała 
jak dawniej z gwałtownem ich potępieniem. 

Najpierw przemawiał minister oświaty Con- 
rad, który oświadczył, że rząd zbadawszy 
liczne skargi i zażalenia na istniejące szkolne 
ustawodawstwo wystąpił z przedłożeniem, nad 
którem Izba ma obradować. Nie należy w niem 
wyszukiwać wstecznych dążności. Zmiany;doty- 
kaja tylko czasu trwania powinności szkolnej, 
ale cel nauki i metoda nie będą naruszone. 
Wsteczne dążności nie leżą w ogóle w za- 
miarach rządu ani na polu szkolnego ani 
na polu przemysłowego ustawodawstwa ; je- 
dno tylko zasadnicze pytanie jest poruszone 
w ustawie, mianowicie ulgi szkolne w pa- 
ragrafie 21, które dotykają czysto pedago- 
gicznej strony. Rząd kieruje się zasadą, aby 
obok sprawiedliwości także słuszność utrzy- 
mać. Wprawdzie Austrya może być zadowol- 
niona ze swego szkolnictwa, ale zastój na 
tem polu jest równie szkodliwy. Liczyć się 
potrzeba z wymaganiami czasu, gdyż nawet 
najlepsza ustąwa szkolna nie może trwać nie- 
naruszona przez długie lata. Celem wycho- 
wania jest obyczajowość, a celu tego dopiąć 
można jedynie na podstawie religijnej. 

P. Hasner jest tego zdania, że tylko wte- 
dy należy zmieniać jakie prawo, jeżeli jest 
nadzieja wielkiego powodzenia. Paragraf 48 
zmienia ustawy zasadnicze. Arcybiskup Ho- 
henwart sam uznał, że przy urzędzie nauczy- 
cielskim nie należy zważać na wyznanie. No- 
wa ustawa nie zrobi nic na polu religijnem. 
„Większość w szkole może się zmieniać. W 
Galicyi mogliby być często wykluczani chrze- 
ściańscy nauczyciele. Nie wiem, dla czego u- 
stawa robi wyjątki dla Dalmacyi i Galicyi, i 
będę głosował przeciw całej ustawie. 

Do głosu zapisał się za przedłożeniem ksią- 
żę Sapieha. 

Kardynał arcybiskup Schwarcenberg prze- 
mawia w imieniu episkopatu. Uznaje, że po- 
prawki w nowelli zawarte są użyteczne, ale 
zastrzega się, jakoby głosowanie za nowellą 
miało oznaczać przyjęcie ustawodawstwa szkol- 
nego. Biskupi zastrzegają sobie postawienie 
dalej idących wniosków, których celem będzie 
szkoła wyznaniowa. 

Bar. Schmidt występuje z protestanckiego 
stanowiska za wyznaniową szkołą, ale obecne 
przedłożenie jest zrobione dla jednej tylko 
religii. 

P. Toggenburg podnosi, że ustawa szkolna 
z 1868 r. napotkała silny opór mianowicie 
w Tyrolu. Przedłożona nowel!a jest poste- 
pem na drodze poprawy szkół zwłaszcza $ 48, 
który wypełni znaczny brak w ustawodawstwie 
szkolnem. Nowe prawo daje rodzicom możność 
wychowywania swych dzieci przez nauczy- 
cieli tego samego wyznania. 

Hr. Thun oświadcza w imieniu swoich przy- 
jaciół, że przyłączają się w zupełności do słów 
kardynała Schwarzenberga. Z utęsknieniem 
oczekuje na chwilę, w której biskupi posta- 
wią swoje wnioski, a akcya ta, jak sądzi, nie 
stoi w sprzeczności z przemówieniem mini- 
stra. 

Hr. Belcredi chce jako przyjaciel prawdy 
przeciw tym mówić, którzy przeciwników no- 
woczesnej szkoły potępiają i oczerniają, i 
twierdzą, że ci ostatni nie życzą sobie oświaty 
niższych sfer ludności. Szkoła obecna jest 
niemal bezwyznaniowa i prawie niemożliwą 
jest rzeczą przeprowadzić w niej religijne wy- 
chowanie. Mowca nie jest zasadniczym prze- 
ciwnikiem ośmioletniej powinności szkolnej, 
gdyby to nie było zbyt wielkim ciężarem dla 
gmin, polemizuje z Hasnerem i poleca przy- 
jęcie ustawy. 

Na tem przerwano rozprawy. Przyszłe po- 
siedzenie odbędzie się we wtorek. 


PENN NA NANO SZYNNN, 


Przegląd polityczny. 

Z Petersburga donoszą, że Pobiedonoscew, 

Nabokow i Katkow pracują nad drugim ma- 

nifestem carskim z powodu uroczystości ko- 

ronacyjnej wydać się mającym. Można się 

więc spodziewać i amnestyi dla więźniów po- 
litycznych i konstytucyi. 


Z Cetynii donoszą, że książe Piotr Kara- 
gyorgyevics darował przebywającym w Czar- 
nogórze dowódzcom powstańców hercogowiń- 
skich sto srebrnych szabel i po dwadzieścia 
dukatów. Wydaleni z Serbii czarnogórcy użyci 
będą przy budowie gościńca Cetynia-Niksics. 


Parlament niemiecki odroczony został do 
3 kwietnia; odroczył go mianowicie rząd za 
zgodą parlamentu. Odroczenie parlamentu na- 
stąpiło w sposób przez deputowanych wcale 
niespodziewany. Mogło ono nastąpić po pro- 
stu przez sam parlament, a w takim razie 
byłby miał naturalnie prezydent Levetzow pra- 
wo zwołania parlamentu według okoliczności 
akże wcześniej. Postąpieniu rządu nie przy- 


pisują żadnego politycznego znaczenia. Głó- 
wne swoje zadanie mianowicie etat załatwił 
już parlament. 

Sprzeczne wiadomości o ministrze wojny 
Kameke wyjaśniają w ten sposób, iż nie 
podał on pisemnej prośby o dymisyę i cesarz 
oświadczył mu zaraz przy rozmowie zeszłej 
niedzieli, że dni jego życia i panowania są 
policzone, i że rozłączył by się tylko wtedy z 
wiernym i doświadczonym sługą, gdyby mu 
siły cielesne odmówiły posłuszeństwa. 


Telegramy „Gazety Krakowskiej”. 


Wiedeń 20 lutego (tel. wł.). Według in- 
formacyj jakie otrzymała „Presse*, wiadomość 
podana przez „Temps* jakoby europejska ko- 
misya Dunajowa zaprotestowała już przeciw 
zamierzonemu przez rząd rumuński zniesieniu 
kilku wolny portów na Dunaju, wydaje się 
wcale nieprawdopodobną. 

Obecnie komisya Dunajowa egzystuje tylko 
nominalnie, gdyż ani jeden z komisarzy nie 
znajduje się w tej chwili w Gałacu. Więszość 
ich bawi w Londynie. Nawet comitć perma- 
nent nie jest tam zgromadzone. 

Co się zaś tyczy przedłożonego Izbie ru- 
muńskiej projektu zniesienia portów Dunajc- 
wych, to jak „Presse* z najlepszego źródła 
się dowiaduje, mocarstwa nie będą miały 
przeciw temu nic do zarzucenia, jeżeli - pro- 
jekt ograniczy się do Gałacu, Braiły i Ku- 
stendży. „Tylko wtedy interes ich zostanie 
dla sprawy tej obudzony, jeżeli i Sulina znaj- 
dzie się w rzędzie portów mających być 
zamkniętymi. Jeżeli to rzeczywiście nastąpi, 
wtedy mocarstwa morskie będą się widziały 
zmuszonemi do protestu. Dotąd to jednak 
jeszcze nie nastąpiło. * 

Wiedeń 20 lutego. Cesarz zwiedzał wczoraj 
popołudniu dokładnie oba muzea dworskie. 

Wydział budżetowy przyjął jeneralne spra- 
wozdanie Clama tyczącę się budżetu i usta- 
wy finansowej, w której wstawione wydatki 
oznaczono sumą 491,625.636 złr., dochody 
463,081.345 złr., niedobór wynosi zatem 
28,544.291 złr. 

Deputowany Sturm imieniem swych towa- 
rzyszy oświadczył, że nie może się zgodzić 
na sprawozdanie jako polityczne eæposé, i 
głosować będzie także przeciw ustawie finan- 
sowej. 

Wydział przyjął bez zmiany przedłożenie 
rządowe co do należytości portowych, i przy- 
jął zamkniecie rachunków za rok 1878 i 1879. 

Wiedeń 20 lutego. Posiedzenie Izby paów. 
Dalszy ciąg rozpraw ogólnych nad nowell 
szkolną. Po uwadze Hasnera skierowanej 
przeciw Belerediemu, odpowiadał minister 
oświaty na krytykę, której doznała wczoraj cała 
szkoła, gdyż można w tem dostrzedz zarzut 
rządowi robiony. Gdyby w szkołach ludowych 
rzeczywiście tylko na wpół umiejętnie wykła- 
dano, a zaniedbywano religię i ojczyznę, to 
byłoby to socyalnem złem. Dwu i trzyklasowe 
szkoły mają tylko książeczkę językową, reli- 
gijną i rachunkową. Takich szkół jest 14,000 
w ogólnej sumie 15,000, Inne książki sa uży- 
wane tylko w 400 ośmio-klasowych szkołach, 


ale nawet w tych są przepisy wiążące nau- | t 


czyciela. Potworności mogą się tu i tam zda- 
rzać, ale tylko w nielicznych wypadkach i nie 
mogą być uważane za prawidło. Zresztą w 
ostatnich latach religijne i świeckie wycho- 
wanie szły ręka w rękę, dzięki wybornemu 
zachowaniu się duchowieństwa. Usposobienie 
wielkich mas, które wyszły z nowoczesnej 
szkoły, dowodzi wysokich patryotycznych i 
dynastycznych uczuć. Minister odpiera zarzuty 
robione nauczaniu historyi. Gdyby nawet tylko 
ziarnko prawdy było w zdaniu, że nie broń 
lecz nauczyciel bitwy wygrywa, nie należy 
niem pogardzać. Stan nauczycielski stoi w 0- 
góle na wysokości swego zadania, a rząd 
praywigraja wielkie znaczenie do seminaryów 
nauczycielskich. 

Sapieha zastrzega sobie wywód przy roz- 
prawie szczegółowej. Beleredi odpowiada na 
przemówienie Hasnera. 

Izba niższa. Prezydent donosi, że otrzymał 
z Nowego Jorku 1700 złr. na dotkniętych 
powodziami Dunaju. Minister handlu przed- 
kłada sprawozdanie władz morskich na rok 
1882. Wnioski wydziału wybranego dla zara- 
dzenia nędzy przyjęto bez rozpraw w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Nastąpiły obrady nad prawem o kommasa- 
cyi gruntów. 

Wiedeń 20 lutego. Posiedzenie Izby panów. 
Książę Lippe Schaumburg zwraca uwagę na 
petycye gmin wyznania augsburskiego w Cze- 
chach. Referent Falkenhayn przechodzi jeszcze 
raz wszystkie argumenta za i przeciw przed- 
łożeniu. Izba przechodzi do rozpraw szczegó- 
łowych. Paragrafy 3, 7, 8 i 10 przyjęto bez 
rożpraw znaczną większością. $ 11 i 15 tak 
samo po przemówieniu Zedtwica i Schwarcen- 
berga. Przy $ 17 oświadczył ks. Sapieha, że 
ten sprzeciwia się prawom galicyjskiej Rady 
szkolnej, dla tego postawi wniosek przy 
75, aby powyższe postanowienie nie obowię- 
zywało w Galicyi. Minister Conrad odpiera 
wątpliwości Sapiehy i oświadcza, że rząd nie 
sprzeciwia się jego wnioskowi. 

Izba deputowanych. W rozprawie szczegó- 


Jłowej nad prawem komasacyjnem przyjęto 


paragrafy 3—14; przy $ 15 przyjęto poprawkę 
Granitscha o wynagrodzenie dotkniętych me- 


lioracyami. $ 16—26 przyjęto bez rozpraw. 
Przy $ 27 wniósł Czerkawski, aby paragrafy 
27 do 42 opuścić na rzecz ustawodawstwa 
krajowego. Minister Falkenhayn oświadcza, 
że w projekcie niema naruszenia kompeteneyi 
sejmów. Granitsch sprzeciwia się wnioskowi 


Czerkawskiego. Rieger podziela wprawdzie 
watpliwości polaków, ale głosować będzie 
wraz ze swem stronnictwem za ustawą, aby 
nie przeszkodzić przyjściu do skutku tak po- 
żądanego prawa. Wniosek Czerkawskiego od- 
rzucono, tak samo poprawki tego ostatniego 
do $ 28. Paragrafy 28—36 przyjęto bez roze 
praw. 

Wiedeń 20 lutego. (Dalszy ciag posiedze- 
nia Izby wyższej). Przy $. 18 podniósł ks. 
Sapieha również watpliwości co do kompe- 
tencyi. P. Leon Tuhn przemawia za tem, by 
$ 75 w celu zbadania wyjątków dla Galicyi 
odesłano do komisyi. Hye przemawia za ta- 
kie postępowaniem. Poczem jednak wniosek 
Leona Tuhna, ażeby zawiesić załatwienie 
wszystkich paragrafów zawierających wyjątki, 
odrzucono a $ 18 przyjęto. 

Przy $ 21 (obowiązek uczęszczania do szkoły) 
czyni Hasner poprawkę w celu dania ułatwień. 
Ks. Sapieha wskazuje ponownie na wyjątko- 
we stosunki w Galicyi. Minister oświaty roz- 
wija motywa, które skłoniły rząd do oddania 
gminom prawa udzielania ułatwień. Motywem 
głównym jest gospodarcza potrzeba. Poczem 
przyjęto $ 21 bez zmiany. 

Budapeszt 19 lutego. Izba wyższa przyjęe 
ła przedłożenie o lichwie z niektóremi zmia- 
nami. 

Hr. Emeryk Degenfeld, teść prezesa mini- 
nistrów Tiszy, umarł. 

Berlin 20 lutego. Minister Maybach oświad- 
czył na posiedzeniu sejmu, że koleje prywatne 
można tylko przez państwo zmusić do budo- 
wli mających na celu obronę kraju. Prusy 
porobiły odpowiednie kroki u rządu państwo- 
wego. Jeżeli to się stało szczególniej dla kolei 
wschodnich, to nie należy szukać w tym kroku 
żadnych politycznych zawikłań. 

Rzym 20 lutego. „Moniteur de Rome“ o- 
głasza dwa pisma papieskie do cesarza nie- 
mieckiego. Drugie z tych pism datowane 30 
stycznia odpowiada na znane pismo cesarskie 
i oświadcza, że pismo cesarskie utwierdziło 
papieża w nadziei usunięcia nieporozumienia, 
gdyż wyraża skłonność do rewizyi ustawy.T'en- 
że dziennik donosi, że papież pozwolił bisku= 
pom donosić rządowi o nominacyi nowych 
proboszczów, nie czekając na rewizyę istnie- 
jacych ustaw. Žada złagodzenia postanowień, 
które przeszkadzają duchowieństwu w pełnie- 
niu kościelnych obowiązków i nauczaniu. Je- 
żuli nastąpi zgoda co do tych nieuchronnych 
zmian, łatwo będzie osiągnąć prawdziwy trwae 
y pokój. 

Paryż 19 lutego. Skład nowego gabinetu 
wczoraj podany, jest zdaje się ostateczny, 
Ministeryum Ferry będzie dziś prawdopodoe 
bnie zupełnem. Dzienniki oportunistyczne są 
dobrze usposobione dla gabinetu Ferry. Wiele 
dzienników donosi, że spodziewać się należy 
dekretów, które odbiorą sy pór ich sto- 
pnie wojskowe. Radykaliści, lewica skrajna 
i Bonapartyści będą żądać rewizyi konsty- 
ucyi. 

„France“ donosi, że program Ferrego 0- 
bejmuje rewizyę konstytucyi i przywrócenie 
głosowania listami. 

Londyn 20 lutego. Izba niższa przyjęła 184 
głosami przeciw 53 bill dotyczący przysięgi 
parlamontarnej. „Daily News“ dowiaduje się, 
że przedstawiciele Francyi i Anglii chcieli 
przyznać głos Ghice; sprzeciwił się temu peł- 
nomocnik Rosyi i inni. 


Kursa telegraficzne z |d. 20 lutego 1883. 

Wiedeń, 2 godz. 80 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78:20. Renta srebrna 78'46 
Renta złota 97:—. 60/, Węgierska 119:45. Losy s r, 
1860 180:50, Akcye banku Anstro - wegierskiego 
830:—. Akcye Fkredytowe 297:60. Londyn 11975 
Dukat 5:65. Napoleondor 4950, Lombardy 14120 
Losy z roku 1864 17025. Akcye kolei Karola Ludw. 
306:50. Akcye Lwow. Czerniow. 16950. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn, 17125. Akcye Anglo-Ban* 
ku 119'--, 50/5 Oblig. indem. galicyjsk. 98—. Losy 
prem. węgierskie 116:—. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gam, 146'- -. Akc. kolei półn. zachod. austr. 205*50 
6% Listy zast. hipoteczne 100:60. Marki 58:55. Ruble. 
papierowe 118:76, 4% Renta złota węgierska 87:86. 
60, Austr. Renta pap. nowa 92:90. Akcye Biedmio- 
grodzkie 164*—.! 


Berlin, z d. 20 b. m. 1888, r. 
Wiedeń 170:05. Banknoty 170:55. Warszawa 202:50 
Ruble 202-90. 5%/, Listy Zast. Pol. 62:90. 40/, Listy 
Likwid. 54:86. Akcye Kol. Kar. Ludw. 181*—. Akcye 
kredyt. 522— | 

Usposobienie giełdy: lepsze. 

z aD 
Targ na zboże. 

Lwów 18-go lutego. Pszenica czerwona od 
7:50 złr. do 8'40 złr„ pszenica biała od 7:80 
złr. do 8'25 złr., pszenica żółta od —'— złr. 
do —*— złr., żyto od 5:80 złr. do 5'60 złr., 
jęczmień browarny od 6:— złr., do 6'50 złr., 
jęczmień na paszę od 4'60 złr. do 5:— złr, 
owies od 5— złr. do 5:40 złr., groch od 


$|6:60 złr. do 7:60 złr., kukurydza od 5'50 


zr. do 5:75 złr., hreczka od 6:80 złr. do 
6:75 złr., koniczyna czerwona od 60*— złr. do 
80:— zr. 


Emil Szwarc Jan Gadowski 
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 41. 


KIANI NIANIA NINN NINIAN 


HAHAHA 
-j= 


MIESZKANIE = 


składające się z 8 pokoi, 2 nyży, = 
przedpokoju i oszklonej werandy = 


wraz z kuchnia i mieszkaniem dla + 


służby ze stajnia i wozownią do = 
=: wynajęcia. Wiadomość przy ulicy = 
+00 Krupniozej 19, l.p. us. £ 
PO ROAR AARAA AA MAAKAAAAKAAKALARAAMAAAAAAHA 


sirati 


Kus pieniędzy i pap. wartość. 


MIRERZEBSESEESAZE 
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Il 
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zachować stale, jest zadaniem życia każdej 


w DAMY %% 


i wymaga szczególnie najtroskliwszej pielęgnacyi cery. W celu 

zachowania czystej i delikatnej cery, w celu jej odświeżenia 

i wydelikacenia, tudzież w celu trwałego usunięcia wszelkich 

plam, czerwoności, pryszczy, wyrzutów skórnych, — piegów 

i wszelkich nieczystości skórnych a szczególniej zmarszczek 

i fałdów, okazała się wyborną, i w skutkach swych zdumie- 
wającą. 


N 7 Ją A 
CREME RAVISSANTE 
Dra LEJOSSE, z Paryża 

takowa, jako wypróbowany i zupełnie nieszkodliwy Środek uiększa- 
jacy cerę, najsumienniej polecić można. Jestto cenną tajemnica toalety 
eleganckiego świata damskiego w Paryż: i Londynie i t. d. umieć za- 
chować młodocianą świeżość w starości; środek powyższy wielokrotnie 
okazał swa skutoezność w tym wzgledzie tak dalece, że jako jedyny śro 
dek upiekszajacy znajdować sie powiniem na stoliku toaletowym damskim 


i Ceny wraz z posobem użycia: 
1/1 Oryginalny słoik porcelanowy . r 
1 LJ n n . . 


POUDRE RAVISSANTE 
Dra LEJOSSE w Paryżu, 


jest ulubionym pudrem eleganckiego świata damskiego. Wszystkie Panie, 
które go od wielu lat używają, i nad inne tego rodzaju środki przenoszą, 
Let eat sie, że jest niezrównanym! Przylega dobrze do skóry, jest 
niewidzialny i całkiem nieszkodliwy, nadaje naturalna, młodzieńczą, kwi- 
tnącą i zdrową cere. Biały i różowy dla Blondynek, żółty dla Brunetek! 


Wielkie pudełko 1 złr. — Małe pudełko 60 ct, 


„zw 23 
BE | BĘ) 


Listowne zlecenia uskuteczniaja sie poddyskrecyą za pobraniem pocztowem. 
Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilości 


w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ, 
Parfumerie „zam Blumenkorb', Budapest, Rathhansplata 9, 
Skład w Krakowie w apt- „pod Słoniem'** 


u p. STOCKMARA, 936 5 


tudzież -we wszystkich aptekach mon. austro-wegierskiej i zagranicy. 


iniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić Szanowną Publiczność — 
że otrzymałem z Efurtu świeże 
nasiona kwiatów i warzyw, ta- 
bliczki do przywiązywania i do wkła- 
dania w ziemię, patyczki do podtrzy- 
mywania roślin, kołki do róż i do 
goździków, łyko cieńsze i grubsze 
do wiązania, termometry oranżeryjne 
i noże ogrodnicze angielskie w wiel- 
kim wyborze. Polecam się zatem ła- 
skawym względom Sz. Publiczności. 


WILHELM FENZ 


w Krakowie. — Cenniki na żądanie 
opłatnie. — Przesyłki pocztowe 
odwrotnie. 1142 1-? 


Płótno King. 


A Krótka trwałość płótna (wskutek 
A aż; zycze | blichowania) spowodo- 
4 wała nas do wyrabiania pod powyż- 
ŚJ szą nazwą materyi posiadającej trzy- 
© krotne trwanie płótna a tańszej o 60 
j procent. Płótno King jest najlepszą, 
k najtrwalszą i najtańszą materyą na 
3 wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
j jest urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka- 
$ ranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 
długości na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwałą . 
1 sztukę 88 centym. szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga- 
tunki bielizny łóżkowej „ 
$ 1 sztukę 175 centym. szerok. 
4 15 metr. długości na 6 
sztuk wielkich prześciera- 
j  deł bez szwu . + p 11:80 
R 1 sztukę 195 centym. szerok. 
na włoskie łóżka + n 12:80 
Celem przekonania się o gatun- 
% ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
s wszystkich gatunków. 


M Beyer i Sp. 


Sukiennice Nr. 18 — 14. 
1041 15- 


złr. 7:— 


8:50 


Trawę Miodowa 


(holcus lanatus) 


własnej produkcyi świeża i pewna sprze- 
daje Zarząd dóbr w Ubrzeżu poczta Łapa- 
nów lub pan Michnik kupiec w BOCHNI. 


I. gatunek po cenie 4 z «. 50 ct. 
M: WN AWA, LOU 


za korzece wraz z workiem i wolna odseł- 
ka do kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy, 
dodaje się 11-ty bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych traw do podsiewania ugorów 
i łak, bo jest najwcześniejszą, rośnie wyso- 
ko i znosi wilgoć i posuche, jakoteż do 
podsiewania koniczów, osobliwie dwule- 
tnich w słabszych gatunkach, które od wy- 
marzniecia ochrania. Sieje sie na wilgotna 
ziemię, bo nie znosi włóczki, a potrzebuje 
dużo wilgoci do kiełkowania. Ma iłach i 
czystych piaskach z trudnością wschodzi. 
Każdy worek opatrzony kartką i pieczątka. 
1141 1:? 


SWE” AJENCYA “3E 


Jeden z krajowych „andli 


Farb i Materyałów 


poszukuje zdolnego zastępcy dla 
Krakowa i jego okolicy. 


» 


Uprzejme oferty pod adresą: Fo- 
ste restante Lwów główny urząd 


pocztowy, 1137 23 


| piaca |żądają 
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dniem 1 Stycznia 1888 r. objął Pan Henryk Mattoni, 

c. k, nadworny dostawca we Wiedniu wyłączną sprzedaż 
i rozsyłkę Szczawnickich wód mineralnych, o czem Zarząd 
zawiadamia i uprzejmie uprasza, wszelkie zamówienia 
adresować do Pana Henryka Mattoniego we Wiedniu, Maxi- 
milianstrasse Nr. 5. Zamówienia do Zarządu w Szczawnicy 
nadesłane, odstąpione będą Panu Henrykowi Mattoniemu do 
bezwłocznego uskutecznienia. Ekspedycya nastąpi w sposób przez 


zamawiającego wskazany, a cena wody ze Źródeł Józefiny, 
Magdaleny, Szczepana i Waleryi zostaje dotychczasowa i wynosi: 


10 złr. 50 ct. 
57. «060 

11 
5 


loco Szczawnica 1 skrzynia o 50 flaszkach 
ji y 1 o 25 
łoco Stary Sącz 1 „ 050 
3 1 hre a VEAD 
loco Tarnów 1 o 50 11 
3 1 o 25 6 


Od Zarządu Zakładu Zdrojowego 


W SZCZAWNICY. 


n n 


7» n 


» » n » 


» » 
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Mariacellskie krople żołądkowe., 


Skutek Mariacellskich kropli w nastepujacych przy- 
padkach nie da sie przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy- 
jemnie pachnacem oddechaniu, słabości żołądka, wzde- 
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żoładkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół- 
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo- 
ładka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żoładka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie. 


Opis użycia. Mariacellskie krople od- 
3 - działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
mo „ przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczezo 
EO WŁ eE z rana a wieczór przed położeniem się spać, każdym 
razem jednę kawawa łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać 
użyć) i świeża woda albo winem zmieszanem z woda zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży- 
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciagłam używaniu tych kropli 
w przeciagu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho- 
rób zupełnie usunięta zostanie. 
Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyete należy zachować. 
Cena jednej fiaszeoczizi 35 cnt. 
Skła = Kraków: apteki: W Redyk, F. Gralewski, i E. Radler 
y: A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski 
BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apt. F. Reiss, A.,F. Pilla. 
BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E; 
Griinspan; BRZEŻANY apt. J. Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO api. W. 
Janoszek; BRZOZÓW apt. Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. Weiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld ; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W. Rohm i Wisłoeki; JASŁO apt. R. Palch; JEZIERNA apt. J. Czeme- 
ryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; KOLOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA. apt. Piepes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A, 
Zagajewski; KOMARNO apt. Rechtenbergi KRYNICA apt. H. Nitribitt; LIPNIK 
apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski ; LWÓW, apteki: Beiser, Blumen- 
feld, K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, J, Piepes i Z. Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SACZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; POD- 
KAMIEŃ apt. St. Koncewicz; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kalski; PRZEWORSK apt. Świtalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E. Kornberger; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA 
apt. Włodzimirski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Le- 
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SEDZISZ W aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E. Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A. Amirowicz i A. Beilt; STRYJ apt Ļeon Gärtner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNOW apt. L. Chodacki, 
J. Reid; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WAREŻ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. v. Brze- 
ski; ŻAŁOŻCE apt. Br, Malkowski; ZBARAŻ apt. E. Kruh; ŻYWIEC apt. 


E. Blumenthal; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ Karola 
JIBraciego w Kromieryżu. 
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í Lwowsko- zerniow. . 200 p» ; P 
Wiedeń, duia 19 Lutego. E ET E NE 200 7 Papiery loteryjne. 
Kraków, dnia 21 Lutego. Obligi długu państwa, en aa - n 5 Śyte koja m sk 
è pap. za 100 rs. 117 75 ats =" p m a a s 
Kaki Alat. za 100 marek E ETA LRA noS 42 x Renta pap. 100 złr. kaj sa T Wg. ERE E SS ; 200 t 3% kie . WS 2% z 
Franki za 100 fr.  « « . . . . [46 60] 47 78] €2%  „ srebrna 100 złr., . . | 78 —| 78 76] wroc, zachod. , . . 200 5% Reg. Dnnaju. . . . 100 złr. 
Półimperyał ros. . „ « « . . .| 960| 9 so] 4% » złota 100 złr. „ .|96 70] 9690] = S 4% Żeglugi Dunaju . . . 100 „ 
Dukat ważny . . . . . . . .| 556] 6761 0%. _ » Pap. 100 złe. . . . | 92 90) 98 00 Listy zastawne. 4% Tryst a « « « 1100 „ 
Rubel srebrny obrączkowy , . . 150| 1 1% „ złota węgierska 100 złr. | 87 80| 87 95 4% Tryest . « « « . 50 
Srebrne kupony płatne za L00 złr. 99 — 100 5% „ papierowa 100 złr. , 86 45| 86 60] 5% Bodeneredit . „-.. 100 złr. 4% 1854 Losy . 250 x 
5% „  weg.(Ostbabn) 10% pod. | 94 76) 95 25] 5% , 88 lat „ . 100 „ ENEA cz 
Listy zastawne i obligacye. dc Sód 5% Austro-węgierskie . A EEA RIER T T 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 97 —| 99 cye z Obligi pierwszeństwa. Losy 1864. > 3 « + „100 5 
4% L. zast. T. kred. ziems. 100 zżr.) , | 89 —| 91 Anglo-ausr, , . . „ . 120 zir. 118 90/119 20 Losy czerwonego Krzyża weg. — n 
S SPE „  llem. 100 złr.jg | 86 —| 87 Boden-Credit „...: ..«.. «20 „ |B16 —1217 — Albrechta F . 300 złr. sr. za 100 Węgierskie . . . . . 100 » 
SR: s M A s g |97 —| 99 Kredyt. dla h. i. p. . . . 140 „ |297 —|297 5 Alföldzkie « 200 = à M. Wiednia. ., , « „ . 100 a 
6% L. hip. 100 zir... . . .iż p00 25/102 Kredyt. weg. . . . . « 200 „ $801 75,302 26 Gratzkofiach. + 26450 n n Kredytowe . « « « « 1100 3 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.|s. |100 G0|102 NiŁSzOGAUStE | (u 1, 00.2. 800) „ [870 —|87%0 Elżbiety |. . — 6 n KIary | 1-0 a Fo aO WE Z n 
5% L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.ļ}” | 97 —| 99 Hipoteczne galic.. . „ 2. 200 „ | — —| — — ' LOTW = 200 n n M. Insbruku . „ s » » (488 
6% L. włościań. z dywid. 100 złr.| 32; JLO00 —|102 Austro-węgierskie, „ . « 500 „ ]828 —|820 — n 1872. . 200 » n Keglewicz s >. « o » Te 3 » 
5% n A ? 100 złr.|Z'5 | 92 —| 94 Unionbank sda © « 4000, Mi6 9011720] 7» 1873. . 200 n n M. Krakowa . . « » * 20 
bih% Z.kred. Krak. 36 lat zwr.|*5 | 98 — |100 Verkehrsbank . . . . . 140 „ [146 26146 75] Ferd.półn. —. . . . 1 « nn M. Lublany . e e * * 49 * 
06% *5% „ 86 lat zwr.|5G|100 —|102 —| Bankverein . . . . .100 „ fito 9ojii1 20] » 1872. . 300 zir. sr. za 100 M. Badji: s i ia x a > Y 
TES ca H % 18 lat zwr. ¢& © 100 —]103 Liinderbank . . ERT i GZ | == ń 1876. . 100 złr.sr. n Bally ihes „śś aż fala SA dE? 10 n 
6% WA 4 b 20 lat zwr. a 102 —|105 Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 Czerwonego Krzyża + * * 10 n 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 ztr. Di 305 --|307 Akcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 300  „ n Rudolfa" -s1 e Boy 62356" 40 ” 
» n» Lwow.-Czerniow.200złr.|Ż, |169 — [172 > 1867 300 » r Sal... usu *aj.* 
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.] 2 00 —|305 Albrechta « . « « » 200 zir. | — —| — — 5 1868 300 p» n M. Salzburgu . » * * * 40 n 
> » Gał.dłahan.i prz. 200 złr.|> | — —| — Alfóldzkie © . . . 200 „ fi70 25/170 75 R 1872 300 pn » St. Genois PNY | 3 n 
Losy m. Krakowa 20 złr. . . . 3 18 —| 19 Elbit .-...«. 2 © 210 , 10 — |210 50] Rudolfa . . 300 n n M. Stanisławowa > wd 20 » 26 50 
„ m. Btanisławowa 20 złr. . .Iż | 25 —| 28 Ferdynanda półn, . . 1000 „ | 2723 | 2728 5 1869 300 » . Waldstein e + * + . - 20 y 28 20 
EX L. zast. Król. Polsk. 100 rublij” | 98 25| 99 Franc, Józefa. . . . 200 „ |198 75/194 20 ś 1872 800 » n Wiudiszgritź . . . . . 20 , 37 25 
4% L. likwid. » m 100 rubli 86 —| 58 Morewsko-Szłaska . » 200 „ 22 75| 23 25] Niedmiogrodzkie 200 » ° Losy użytkowe % Bodencredit „ $1 — 
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